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Południowa Ameryka walczy 
o swq neutralność.

Co przywiózł chilijski minister spraw zagranicznych z Waszyngtonu?
USA. wywiera nacisk ekonomiczny na Chile.

Buenos Aires, 18 stycznia. Od wielu mie­
sięcy ważą się w Argentynie i w Chile losy 
neutralności tych państw. Są to jedyne 
Państwa, któro mogły przeciwstawić się na­
ciskowi politycznemu i ekonomicznemu 
Stanów Zjednoczonych i twardo obstawały 
przy swej neutralności. Ale Stany Zjedno­
czone nie omieszkały użyć każdej okolicz­
ności, aby zmusić Argentynę i Chile do 
przystąpienia do wojny, a przynajmniej do 
zerwania stosunków dyplomatycznych z mo­
carstwami osi.

Na konferencji w roku  1942 usta liły  oba 
państw a tez<; neutralności ścisłej i  bez­
względnej. przyczem zerwanie stosunków  
z osią lub też wypowiedzenie wojny m usi 
być pozostawione obu państwom , bez 
względu na życzenia USA. Za to zdecydo­
wano stanow isko udzieliły A rgentyna i Chi­
le Stanom  Zjednoczonym tego przywileju, 
żo nie będzie się ich uważało za państwo 
wojujące. Przyw ilej ten ma o ty le duże 
znaczenie,

że wtedy okręty amerykańskie mogą 
wpływać do portów argentyńskich 
i chilijskich i pozostawać tam ponad 
48 godzin, coby było nlemołlfwem, 
zgodnie z prawem międzynarodowem, 
gdyby USA uważane byty za mocar­

stwo wojujące.
Stanow isko neutralności nie zmieniło nie 

ani po śmierci prezydenta Chile, Cerda, 
arii też po ustąpieniu m in. spraw  zagrań, 
tego k ra ju  R ossetti i za jego następcy 
Ba rros Ja rp a .

S tan y  Zjednoczone postanow iły jednak  
przełam ać opór tych dwóch państw  i prze­
szły  do a taku  na słabsze 7, nich, na  Chile. 
Odbiło się to przedewszystkiem w dziedzi­
nie ekonomicznej: Stany Zjednoczone wy­
dały czarne listy o firmach chilijskich, 
njni-eszeaająo na nich te, k tó re  prow adziły 
handel z Niemcami, następnie  zam knęły do­
staw y do Chile, wkońcu zaś rozpoczęły 
potężną kam panię  prasow ą i przy pomocy 
pieniędzy zaczęły m ącić w ew nątrz k ra ju .

S tosunki tak  się zaogniły, że prezydent 
Chile, Rios, m ający  udać się  do W aszyng­
tonu. m usiał wobec poprzedniej mowy 
Sum m er W ellesa odwołać sw oją  polityczną 
podróż, nie chcąc zgodzić sie na poniżenie 
swego k ra ju .

R ezulta t podróży chilijsk iego m in istra  
spraw  zagranicznych do W aszyngtonu i je; 
go konferencji z am erykańskim i mężami 
stanu  otoczony je s t jeszcze tajem nica, k u r­
su ją  jednak pogłoski, że raport Jego z po­
dróży wywołał wielkie dyskusje w radzie 
ministrów. W każdym  razie należy się spo­
dziewać dalszego wewnętrznego zaognienia 
stosunków, o ilehy prezydent państw a

postanow ił coś os tatecznego co do neutral - 
ności, jak  do tego m a praw o z rac ji swego 
stanow iska, gdyż wtedy partie radykalne 
i „frontu ludowego11 głosować bedą za ze­
rwaniem stosunków z państwami osi, par- 
tje zaś konserwatywne i liberalne przeciw­
ko zerwaniu stosunków dyplomatycznych.

A rgentyna, drugi partn er w tej wielkiej 
grze politycznej w Am eryce Południowej, 
tak obecnie, jak i poprzednio trzyma się

raz powziętej neutralności, bez względu na 
to, czy na Chile istnieje, czy też nie nacisk 
Stanów Zjedn. W edług tego punk tu  widze­
nia. jak  oświadczono podczas przejazdu 
chilijskiego m in is tra  -spraw wewnętrznych 
M oralesa przez A rgentynę, A rgentyna 
bez względu na rolę Chile w kw estji neu­
tralności w dalszym  ciągu u trzym uje z tern 
państw em  przyjacielskie stosunki dobrego 
sąsiedztwa.

Brak nafty we francuskiem Marokku.
Rzym, 18 s ty c z n ia . Z Tangeru donoszą, 

że wśród ludności francuskiego Marokka, 
a szczegó ln ie  wśród Maurów panuje brak 
nafty.

P an u je  tam zdziwienie z tego powodu, 
że S tany  Zjednoczone, k tóre  przecież zna­
ne są j a k o  kraj. p rodukujący naftę, nie są  
w stan ie  postarać się o ten produkt, tak 
bardzo niezbędny dla celów ośw ietlenia 
i żo A m eryka nie um ie dotrzym ać swoich 
przyrzeczeń.

Odwołanie francuskiego* konsula
Algeciras, 18 stycznia. Dotychczasowy

francuski doradca rządu su łtan a  w M a­
rokku, konsul M archand, m usiał na życze­
nie su ltana ustąpić ze swego stanow iska, 
ponieważ po lądow aniu północnych Ame­
rykanów  wywołał on gw ałtow ny sprzeciw 
i  powswechną niechęć z powodu aroganckie­
go zachow ania się wobec m arokańskich  
sfer. Tego odwołania M archanda dotych­
czas w prasie  m arokańskiej nie zam ie­
szczono.

Straty CzungkiiHgu w r. 1942.
Peking, 18 stycznia. Główna kw atera  ja ­

pońska w Chinach północnych podała w so­
botę popołudniu do wiadomości, że wojska 
Czungkingu i kom unistyczne form acje do 
w alk podjazdowych s trac iły  w północnych 
Chinach w roku 1942 — 142.000 poległych, 
podczas gdy 11)4.000 dostało się do niewoli. 
Łup w ojenny sk łada się z 680 m iotaczy min, 
192 ciężkich i 1.543 lekkich karab inów  m a­
szynowych, jakoteż z ]Kvnad 87.000 k a rab i­
nów ręcznych. Niemniej jak  69.522 ludzi 
poddało się dobrowolnie.

Przemówienie Wangczingweja.
Nankin, 18 stycznia. W toku dwudniowej 

sesji plenarnej stronnictwa Kuomintangu 
prezydent Wangczingwej złożył deklarację 
następującej treści:

D la re s ty tu c ji Chin Chińczycy związani 
są  7, Jap o n ją  na śm ierć i życie. Japon ja , 
Niemcy, W łochy i Chiny sprzym ierzyły się 
w celu stw orzenia nowego ładu  w świecie. 
Idąc  za przykładem  Jap on ji, W łochy wy­
rzekły się koncesyj. wym azując jednocze­

śnie sw ą eks te ry  tor jalność. — Te dowody 
przyjaźni w inny być dla członków s tro n ­
nictw a bodźcem do ścisłej w spółpracy z 
Azją w schodnią oraz z Osią europejską. — 
Dlatego należy calem sercem przyczynić 
się do pokonania A nglji oraz S tanów  Zd®?" 
nocżónych. K w estja  bytu  lub n iebytu  Chm  
uzależniona je s t od w ypełnienia obowiąz­
ków, spoczywających n a  członkach s tro n ­
n ictw a K uom ingtangu — zakończył prezy­
dent swe przemówienie. .

Jed n ą  z najw ażniejszych uchwał, jak ie  
powziął kongres, jest odw rót od am erykań­
skiego system u wychowawczego i pow rót 
do oryginalnych wzorów chińskich. Zasad­
niczy kierunek nauk pójdzie po lin j i wię- 
dzv panazjatyckiej, zasadzając się na 3-cn 
ludowych podstaw ach Saniatsena, na prze­
mówieniach i jdsm ach W angczingw eja 
tudzież na w ytycznych nowego k ierunku  o- 
byw atelskiego. _______

Podwyższenie podatków 
w Japonji.

Tokio, 18 stycznia. Gabinet japoński po­
stanowił przedłożyć w sejmie w najbliż­
szych dniach projekt ustawy, mający na 
celu podwyższenie podatków.

W pierwszym  rzędzie zostanie ono prze­
prowadzone w dziedzinie bezpośrednich po­
datków  konsum cyjnyeh i m a w ciągu roku 
1943 dać ponad jeden m ilja rd  jenów nad­
wyżki w dochodach, podczas gdy na dalsze 
la ta  fiskalne liczy się z nadw yżką 1.040 
m iljonów  jenów.

mm
Na odcinku jeziora Ilm eń  rozgrywali/  się ostatnio  
c iężkie  boje. Na zdjęciu naszem  oddział sz turm o­
w y  —  postępujący na stanow iska przez rów  w y­

kopany  w śród śniegu.

Pierwszy poseł Kanady 
w Moskwie.

Genewa, 18 stycznia. .Na stanow isko p ier­
wszego posła kanadyjskiego w Związku 
Sowietów m ianow any został prziez k a n a ­
dyjskiego p rem jera  M ackenzie-Kinga — L. 
D. W ilgress, p iastu jący  ostatn io  stanow i­
sko w icem inistra d la  handlu  K anady.

Zniesienie granicy paszportowej 
między USA a Kanadą.

Genewa, 18 stycznia. Stosunek między 
Kanadą a Stanami Zjednoczonemi coraz 
więcej się zacieśnia. Jak się obecnie do­
wiaduje „Daily Express11 z Montrealu, oba 
rządy zgodziły się na to. aby istniejące 
jeszcze granice paszportowe znieść.

K tokolw iek więc po przeprow adzeniu 
tego postanow ienia podróżować będzie po­
między K anadą a S tanam i Zjednoczonemi, 
potrzebować będzie ty lko jeszcze pewnego 
rodzaju  wizy granicznej.

150 iudzi poniosło śmierć 
przy zatopieniu kontrtorpedowca

Madryt. 18 stycznia. J a k  donoszą z La 
Linea. p rasa  G ib ra ltaru  publiku je  lis tę  
ozłonków obsady, którzy ponieśli smierc 
podczas zatopienia b ry ty jsk iego  k o n trto r­
pedowca ..M artin11. L ista  ta  obejm uje 7 ofi­
cerów i 150 m arynarzy. K ontrtorpedow ieo 
zatopiono na wodach północno-afrykan- 
skich. Między zaginionym i figu ru je  tez ko­
m endant kontrtorpedow ca.

K ontrtorpedow iec „M artin" należał do 
k lasy  wielkich kontrtorpedow ców  o n a jn o ­
wocześniejszej budowie, w liczbę k tórych  
wchodziło 8 jednostek, a  k tó re  zostały  od­
dane do użytku w latach 1939—1941. K ontr- 
torpedowce te posiadają  1209 ton w yporno­
ści i szybkość 36.6 węzłów. U zbrojone są w 
6 dział ó Ł5 librze 12 cm po 7 karabśm w  ma­
szynowych oraz po 8 w yrzutni torped o ka­
librze 53.3 cm. k tóre  są  połączone w grupy  
system u czwórkowego.

Lord Winster o stratach w okrętach

N iejeden oddział narciarski zna jdu je  się na fro n c ie  w schodnim . —  Na zdjęciu po lew ej w idzim y  
taki oddział pow racający po w ykonan iu  w ypadu  na nieprzyjaciela. Po praw ej oddział piechoty na 

froncie na północy, w yposażony m stró j i sprzęt zim owy.

Genewa, 18 stycznia. Członek Izby Lor­
dów i były prywatny sekretarz pierwszego 
lorda brytyjskiej admiralicji, lord Win­
ster. zajmuje się w otwartym liście, opu­
blikowanym w ..Dally Telegraph stratami 
w tonażu. . , ,

Lord W inster stw ierdza, z e  A leksander 
w swej ostatn iej mowie w Londynie czynił 
usilne próby bagatelizow ania s t r a t  okrę­
towych. Is tn ie ją  f a k t y ,  które  s ą  zby t donio­
słe tok, że wie można ich przeoczyć, ja k  to

mimo to często się dzieje. Tak np. straty 
w okrętach pociągają za sobą równocześnie 
nieocenione straty w ludziach i materjale.
N ietylko okręt idzie na dno, ale w raz z nim  
także obsada, pasażerow ie i ładunek. 
Oprócz tego m etody budowy statków  sto­
sow ane w A nglji. pozostaw iają bardzo wie­
le do życzenia, a le  już  je s t za późno, by w 
tej dziedzinie m ożna jeszcze coś decydują­
cego uczynić.
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Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 18 stycznia, W łoski komunikat 

wojenny z niedzieli ma brzmienie następu­
jące:

W nocy na 12 stycznia formacje sztur­
mowe włoskiej m arynark i wojennej sfor­
sowały wjazd do portu algierskiego i za­
atakow ały liczne statki. Dotychczas zdo­
łano stwierdzić z pewnością storpedowa­
nie jednego krążownika i trzech wielkich 
parowców. Dwa parowce napewno zato­
nęły. Trzeci osiadł na mieliźnie. Krążow­
nik jest uszkodzony* Pomimo gwałtownej 
obrony nieprzyjacielskiej, prawie żaden 
z pośród odważnie atakujących nie odniósł 
szkód.

Na froncie S yrty  gwałtowny ogień a rty ­
leryjski. Nieprzyjaciel nie ponowił swych 
ataków z dnia poprzedniego.

Na terenie Tunisu pewne nagłe uderze­
nie wysuniętych naszych oddziałów prze­
ciwko pewnemu bunkrowi zakończyło się 
sukcesem. Podczas nieudanej akcji nie­
przyjacielskiej na południowym odcin­
ku — o której zaraportow ano w komuni­
kacie wojennym z dnia 15 stycznia — prze­
ciwnik pozostawił na placu boju 120 za­
bitych. X 

Form acje naszego lotnictw a obrzuciły 
z dobrym skutkiem bombami bazy na te- 
Tenie Algieru oraz objekty na Malcie. My- 
śliwcy niemieccy zniszczyli w walce po­
wietrznej 3 samoloty.

Samoloty nieprzyjacielskie ostrzelały w 
dniu wczorajszym ogniem karabinów m a­
szynowych Pachino (Syrakuzy). Na tere­
nie miejscowości powstały lekkie szkody. 
Z pośród ludności cywilnej był 1 ranny. 
Zrzucono także kilka bomb ponownie bez 
skutku na Lampedusę. Obrona przeciwlot­
nicza wyspy zestrzeliła 1 samolot.

Jeden z naszych samolotów nie powrócił 
z akcji dnia.

’W B T 'P  n i|— 1|__
Rzym, 18 stycznia. W łoski kom unikat wo­

jenny z poniedziałku brzmi następująco: 
Naczelna K w atera Włoskich Sił Zbroj­

nych komunikuje:
We wschodniej części Trypolitamji toczą 

się gwałtowne walki. Nae-ze silne zabezpie­
czające oddziały znaidują się w walce z 
silnemi nieprzyjacielskiemi jednostkami. IJ- 
nieszkodliwiono 20 -nieprzyjacielskich czoł­
gów.

W Tunisie odparto nieprzyjacielskie a ta ­
ki o charakterze lokalnym.

Włoskie i niemieckie eskadry lotnicze za­
atakow ały ponownie porty  na wybrzeżu al- 
gierskiem. Dwa okręty handlowe średniej 
wielkości otrzym ały trafienia i mogą być 
uważane za zatopione. Dwa sam oloty zo­
sta ły  zestrzelone przez niemieckie myśliw­
ce.

Punkt oparcia La Valet,ta  był bombar­
dowany przez nasze samoloty z widocznym 
skutkiem.

Walki w rejonie Nowej Gwinei.
Tokio, 18 stycznia. Jak donosi cesarska 

kwatera główna, jednostki lotnicze mary­
narki japońskiej w akcji, przeprowadzanej 
w okresie od 5 do 11 stycznia b. r. w rejonie 
wysp Salomona i Nowej Gwinei, odnioeły 
Zastępująre sukcesy:

W walkach powietrznych, jakie się ro­
zegrały nad wyspami Salomona, zestrzelo­
no, względnie zdemolowano 21 samolotów 
aljanekich. S tra ty  Japończyków ograni­
czały się do trzech maszyn, które bądźto 
nie powróciły, bądź też uległy zniszczeniu 
dzięki rzuceniu się na objekty nieprzy­
jacielskie.

W rejonie Nowej Gwinei zestrzelono, 
względnie zniszczono na ziemi również 21 
samolotów aljanekich. S tra ty  Japończy­
ków, związane z akcją nad Nową Gwineą, 
ograniczały się do sześciu samolotów, które 
już to nie powróciły, już to rzuciły się na 
objekty nieprzyjacielskie.

Zniszczono razem 133 czołgi sotoiocnie.
Berlin, 18 stycznia. Naczelna komenda 

niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery FUhrera w dniu 17 stycz­nia:

'Południu frontu wschodniego wojska 
niemieckie również wczoraj odparły w o- 
broreię, przeprowadzonej częściowo w ru­
chu, silne ataki nieprzyjaciela i w zaciętych 
walkach, stoczonych przy silnym mrozie, 
zadały nieprzyjacielowi ciężkie straty. W 
dniach 15 i 16 stycznia zniszczono 60 czoł­
gów sowieckich. Silne formacje lotnictwa 
osłaniały fronty obronne i wspierały wła­
sna kontrwypady. W rejonie Stalingradu 
wojska nasze toczą dalej ciężką walkę o- 
bronną przeciwko ponswnym masowym a- 
takc-m nieprzyjaciela, które znowu załama­
ły się o zdecydowaną wolę oporu dzielnych 
obrońców.

Na środkowym odcinku frontu skuteczna 
działalność oddziałów zwiadowczych i wy­
padowych. Załoga cytadeli Wielkich Łu­
ków, zgodnie z rozkazem, przedarła się do 
atakującej grupy bojowe!, spieszącej z od­
sieczą. W zaciętych walkach nieprzyjaciel 
stracił podczas kontrataków 47 czołgów. 
Lotnictwo bojowe bombardowało podczas 
dnia i nocy komunikacje dowozową bolsze­
wików w rejonie pomiędzy górną Wołga a 
Lcwatem. Myśliwcy, artylerja przeciwlot­
nicza lotnictwa i armjl lądowe! zestrzelili 
41 samolotów nieprzyjacielskich.

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
odparto sporadyczne ataki. Na południe od

jeziora Ładogi nieprzyjaciel poniósł wyso­
kie krwawe straty podczas powtarzania 
swych ataków. Zniszczono 26 czołgów.

Ciężkie walki obronne nlemler.ko-wło. 
skicj armjl pancernej w Afryce północnej 
trwały również i w dniu wczorajszym. Nie­
przyjaciela, szturmującego na szerokim 
froncie przy użyciu znacznych sił pancer­
nych i, piechoty, odrzucono wśród bardzo 
wysokich krwawych strat Niemieckie sa­
moloty nurkowe i bojowo brały udział w 
walkach i zniszczyły między innemi dzie­
sięć czołgów oraz uszkodziły wielką liczbę 
dalszych wozów bojowych.

Lotnictwo atakowało w dalszym ciągu 
pert Bone i spowodowało dotkliwe spusto­
szenia. ,

W walkach powietrznych w rejonie mo­
rza Śródziemnego zestrzelono trzy samolo­
ty brytyjskie.

W godzinach wieczornych bombowce bry­
tyjski o naleciały nad obszar Rzeszy. Prócz 
bezplanowych ataków nękających na kilka 
miejscowości nieprzyjaciel zrzucił na tere- 
nie Rzeszy bomby burzące i zapalafące ta­
kże na Wielki Berlin. Ludność poniosła 
straty. W dzielnicach mieszkaniowych, w 
gmachach publicznych, w czem I w szpi­
talach powstały przeważnie szkodv wsku­
tek pożarów. Zestrzelono dwa samoloty.

W walkach pomiędzy Kaukazem i Donem 
odznaczyła się szczególnie 16-ta zmotory­
zowana dywizja piechoty,

C iężkie straty Sow ietów  
w ludziach  i m aterfa le .
Z Głównej Kwatery FUhrera, 18 stycznia. 

Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj­
nych komunikuje:

Na południu frontu wschodniego trwają 
nadal ciężkie, od miesięcy prowadzone wal­
ki zimowo z niezmniejszoną gwałtownością. 
Posunięto naprzód przy użyciu nowych sił 
ataki nieprzyjaciela zostały w ciężkich 
walkach zasadniczo odparte albo odparo­
wano w ruchomej taktyce bojowej przez 
kontrataki i zawzięcie bronione punkty o- 
parcia.

Niemieckie oddziały walczące w najcięż­
szych warunkach w obszarze Stalingradu 
wytrzymały w zaciętym uporze I nieugiętej 
decyzji walki dalsze silne ataki nieprzyja­
cielskie.

Przy lokalnej działalności bojowej na 
środkowym odcinku frontu i na południo­
wy wschód od Jeziora llmeń zestrzelona 8 
czołgów. Nieprzyjaciel doznał w punktach 
ogniskowych walki na południowym i środ­
kowym odcinku frontu wschodniego przez 
zbiorowo ataki silnych niemieckich eskadr 
lotniczych oraz włoskich szybkich samolo­
tów bojowych ciężkie straty w ludziach, 
broni i pojazdach wszelkiego rodzaju. — 
Zmasowane nieprzyjacielskie skupienia zo­
stały rozbite i zniszczono kilka pomiesz­
czeń dla wojska. W nocy bombardowały sa­
moloty bojowe nieprzyjacielskie linje dowo­
zowe na północny wschód od Moskwy, a 
10 pociągów transportowych unieruchomio­
no trafieniami.

Na południe od jeziora Ładogi trwają 
nadal walki obronne. Od 12 stycznia 1943 r. 
zniszczona tutaj 229 sowieckich wozów pan­
cernych albo je unieruchomiono.

Niemiecko-włoska armja pancerna w A- 
fryco północnej odparła również wczoraj w 
ruchomej taktyce bojowej silne nieprzyja­
cielskie ataki piechoty i czołgów przy bar­
dzo wysokich stratach nieprzyjaciela. Dwa­

dzieścia nieprzyjacielskich czołgów zostało 
zestrze lonych. Eskadry lotnictwa wspierały 
te walki obronne. W nocy bombardowano 
porty dowozowe w Cyrenajce.

W Tunisie odparto poszczególne nieprzy­
jacielskie ataki o iokalnem znaczeniu. Lot­
nictwo bombardowało za dnia port Bone, 
a nocą konwój na północ od Bougie. Sić- 
f!cm dużych nieprzyjacielskich okrętów 
transportowych o pojemności 25.000 brt. zo­
stało przytem ciężko uszkodzonych, dwa z 
nich o pojemności 10.000 brt. można uważać 
za stracone.

Wczoraj w godzinach wieczornych i noc­
nych doznało brytyjskio lotnictwo przy 
wojskowo bezskutecznych atakach na pół- 
necno-niemiecki teren i na stolicę Rzeszy 
ciężkich strat Myśliwce nocne i artylerja 
przeciwlotnicza zestrzeliły, według dotych­
czas przedłożonych meldunków, 25 samolo­
tów przeważało cztoromotorowe bombowce. 
Fozatem zniszczono za dnia nad wybrzeżem 
obsadzonych terenów zachodnich cztery, w 
obszarze morza Północnego trzy dalsze 
brytyjskio samoloty.

We wczorajszych godzinach wieczornych 
! dzisiaj w godzinach rannych zaatakowały 
silne eskadry naszego lotnictwa bombami 
rozpryskującymi i zapalającymi Londyn, 
powodując przedewszystkiem w obszarze na 
zachód od kolana Tamizy duże zniszczenia I 
pożary. Sześć samolotów nie powróciło.

„Illustrated  News" o wałkach 
zimowych.

Zurych, 18 stycznia. Tygodnik angielski 
„lllustraded News" publikuje następujące 
wrażenie o sytuacji wojskowej na Wscho­
dzie:

„Sowiety nie będą w etanie ponownie zdo­
być utraconych swych terytorjów, albo też

wogóle zagrozić Niemcom tą  siłą ofensy­
wną, ja!ka im jeszcze pozostała. Jakkolw iek 
wysoko chciałby ktoś oceniać kon tra tak i 
zimowe bolszewików, w żadnym wypadku 
nie wystarczą one na to, aby nabrały cech 
praw dy dawniejsze twierdzenia, według 
których miałoby się bolszewikom w przy­
szłości udać odpędzić wojska niemieckie. 
Takiego sukcesu Sowiety nie osiągną, a  
według „lllustraded News" naw et w przy­
bliżeniu nie uzyskają oni czegoś podobne­
go. Ogólnie bioirąc — tak kończy tygodnik 
angielski — ofenzywy zimowe : Sowietów 
w swym efekcie końcowym są 'Macanie ko­
sztowniejsze, aniżeli dla mocarstw osi.

W  kołach politycznie dobrze poinformo­
wanych w Szw ajcarii przypom inają so­
bie w związku z tem pewną wiadomość, 
k tó rą to samo czasopismo angielskie przy­
nosiło mniej więcej przed dziesięcioma 
tygodniami, w początkach rosyjskich walk 
zimowych, a której brzmienie było wówczas 
więcej optymistyczne.

Hiszpański minister Arrese 
w Berlinie.

Berlin, 18 stycznia. W niedzielę przedpo­
łudniem, na zaproszenie kierownika naczel­
nego dowództwa Hilgenfeldta, przybył do 
Berlina hiszpański minister partji Arrese 
na kilkudniowy pobyt.

W  towarzystwie jego znajdowali sie m. 
in. następujący dygnitarze: Manuel Valdes 
podsekretarz Falangi, Gabriel Arias Sal­
dago, podsekretarz prasy i propagandy w 
Falandze, kierownik opieki społecznej Mar- 
tines Fidoya oraz kierownik opieki zdro­
wotnej Augustin Ami ar.

W Kordylierach płoną lasy.
Buenos Aires, 18 stycznia. W Kordylie­

rach, na pograniczu Argentyny I Clhle sza 
leje pożar olbrzymich obszarów leśnych.

W ciągu ostatnich dni pożar rozszerzy! 
się na znacznej przestrzeni w okolicy gór­
skiego jeziora na terenie narodowego p a r­
ku Lanin, gdzie płomienie straw iły przeszło 
100 km. kw\ obszaru leśnego. W innym 
punkcie nieco dalej na południe wybuchł 
w tym samym czasie drogi pożar, niszcząc 
przedewszystkiem zagajniki i lasy młodego 
drzewostanu. K atastrofalny pożar zniszczył 
na przestrzeni ok. 50.000 hektarów w K or­
dylierach przeważnie lasy drzew szlachet­
nych w rodzaju cyprysów, araukary j i 
innych. W akcji ratunkow ej biorą udział 
oddziały wojskowe i żandarm erji, przy- 
czem zadaniem ich jest lokalizowanie ognia, 
Z u w a g i  n a  to , iż  n ie m a l o o  rolku n  te j  p o ­
rze pow stają tam  mniejsze pożary leśne, 
istnieje przypuszczenie, że pożar wznieco­
ny został wskutek nieostrożności turystów  
i przemytników.

Odkryto bibliotekę Kopernika.
Stzokholm, 18 stycznia. Z ram ienia uni­

wersytetu w Królewcu udała się g rapa 
uczonych' niemieckich do Szwecji, celem 
odszukania w szwedzkich archiwach do­
kumentów, dotyczących Kopernika. Uczeni 
znaleźli cenne m anuskrypty Kopernika, 
oraz znaczną część jego prywatnej bibljo- 
teki. Rękopisy i książki wielkiego astrono­
ma wywieziono w ciągu wojny szwedzko- 
polskiej na przełomie X V II wieku, jako  
zdobycz wojenną do Szwecji.

Uraz Roberta Dołęgi
W drzwiach stanął Robert Dołęga. Jego 

blisko dwumetrowa postać wypełniła 
przestrzeń futryn, a jedynie wokół głowy 
i bark, przebiegały smugi światła, kładąc 

• się na dywan krzykliwym  deseniem.
— Jasiu! — padło, ni to przywitanie, ni 

prośba.
Zapaliłem lampę na biurku.
— Pracujesz? — Przepraszam. Nie chcia­

łem przerywać rozmyślań.
— Ot, tak projektuję. Siadaj.
Opadł na fotel i poprawiając długie, fa­

lujące włosy, szukał niespokjnie oparcia 
dla rozbieganych spojrzeń. Był zdenerwo­
wany.

Nie przerywając kłopotliwej ciszy, śle­
dziłem przyjaciela.

W yciągnął papierośnicę.
— Ostatni! — stwierdził bez przekonania, 

częstując mnie. Nie zrozumiałem, co tym 
słowem usiłował wyrazić. Miał jeszcze kil­
ka sztuk papierosów. W chłanialiśmy w 
skupieniu hausty narkotyku, spowici gę­
stą  zasłoną dymu.

W gabinecie panoszył się półmrok i ci­
sza, nieprzyjemnie brzęcząca w przestrzeni.

— Byłeś kiedyś moim przyjacielem — 
rozpoczął wreszcie — i obecnie, mam na­
dzieję, jesteś nim nadal.

Zastrzeżenie dotyczyło mej nieszczęśli­
wej miłości do Leny, obecnej żony Rober­
ta, Kiedyś kochałem tę kobietę. Kochałem 
ją  miłością, na jaką  może się zdobyć je­
dynie mężczyzna, który wiele przeszedł w 
życiu. Odebrał mi ją  Robert. — Krzepiła 
mnie myśl, żo z nim była szczęśliwa.

Bezwiednie skłoniłem głowę.
— .Wiem, że wtedy wyrządziłem ci krzyw­

dę, lecz dałem szczęście Lenie. Tak, tylko 
ty cierpiałeś. — Przyszedłem do ciebie prze­
konać się, czy jeszcze żywisz dawne uczu­
cie do Leny; chociażby tylko prz^iażni.

— A więc tak! Milczenie twoje jest po­
twierdzeniem- Mam zatem do ciebie wiel­
ką, acz nieuzasadnioną prośbę. W ostat­
nich chwilach mego życia, proszę cię zao­
piekuj się Leną.

Poderwałem się z miejsca, chcąc uprze­
dzić zam iar przyjaciela. Nie wykonał jed­
nak żadnego podejrzanego ruchu. Usia­
dłem z głębokiem westchnieniem.

— Czy nie żądasz zbyt wiele?
— Może za wiele. Lecz chciałbym, by Le­

na znalazła odpowiednią opiekę. Tobie 
można zaufać.

— Dziękuję. Chcesz ją  porzucić? Teraz...
— I  tak i nie — przerwał mi w pół sło­

wa. — Rozmaicie to ludzie nazywają. Nie­
chaj zatem będzie „porzucić".

Zastanowiłem się głęboko. Musiała się 
w tern kryć jakaś tajemnica. Małżeństwo 
Dołęgów zaliczało się do szczęśliwych.

— Czy... możesz wyjawić mi powód?
— O nim właśnie chciałem ci powiedzieć; 

Lecz przedtem bądź łaskaw  podać mi 
szklankę wody.

Robert zażył proszek, po którym  znacznie 
się uspokoił. Podrażnienie minęło.

— Podłoże tego „porzucenia" jest skom­
plikowane, lecz miejmy nadzieję, że zrozu­
miesz je  należycie... J ak  ci wiadomo, wy­
jechałem swrego czasu na wieś, by prze­
prowadzić szereg badań archeologicznych. 
Zamieszkałem w pobliżu miejsca prac, u 
jednego z \gos_podarzy i tam. mój drogi, 
zobaczyłem niedorozwiniętą dziewczynkę. 
Mogła mieć 17 lat. I pomyśl — tu zrobił 
długą pauzę i szerokim ruchem przetarł 
czoło, lśniące gęstemi kroplami potu — 
zobaczyłem wierny obraz twarzy Leny 
W sensie ujemnym. Podobieństwo było za­

dziwiające. Ot, karykatu ra  Leny, znie­
kształcono rysy... Ten potwór w ludzkim 
ciele,' z niedorozwiniętemi końezyuami 
przesiadywał w kącie iby. snoglada.iąc bez­
myślnie przed siebie. Pewnego dnia byłem 
świadkiem, jak  wyprowadzona na pole, ja- 
dłat ziemię zmieszaną z mięsem padliny ko­
ciej. K ota poprzednio rozerwała ta  nie­
szczęśliwa palcami, podobnerai do szpo­
nów ptaka. — Moja m isja zakończyła się 
fiaskiem. Poprostu uciekłem. Nie mogłem 
spać, nie mogłem jeść, nie mogłem dłużej 
tam przebywać, lecz bałem się powracać do 
Leny. Lękałem się Leny. Kochałem ją  i od 
tej nieszczęsnej chwili brzydziłem się nią. 
Przypom inała mi dziowczynę-potwora. — 
Przy każdem zbliżeniu fala w strętu zale­
wała mnie coraz więcej, traciłem  panowa­
nie nad sobą, drżałem od nieukrywanej 
niechęci do pieszczoty, całując przymyka­
łem oczy i czułem m iast u st Leny, bez­
kształtną, oślinioną masę warg tam tej, te­
go potwora. Próbowałem walczyć ze sobą. 
Grałem na zwłokę, lecz z każdą chwilą m ur 
niechęci spiętrzał się między nami, tak, że 
wreszcie Lena zwróciła uwagę na moje 
dziwno zachowanie... — Przerwał, by rzucić 
podniesionym głosem: — Nie mogę już 
dłużej walczyć z samym sobą!

Potężny korpus Roberta, jakgdyby skur­
czył się w fotelu, a oczy zaszłe powłoką — 
zwęziły się do maleńkich szoarek. Siedzia­
łem przykuty do fotelu, nie śmiąc i nie mo­
gąc wykonać najmniejszego poruszenia.

— ...I postanowiłem skończyć ze sobą. — 
Podałeś mi wodę do trucizny. Za kilka 
chwil przestanę się męczyć i nie będę już 
widział... będziecie szczęśliwi z Leną. Przy­
rzeknij — rzęził błagalnie — będziecie szczę­
śliwi... przyrzeknij...

Pochyliłem głowę. Gdy odważyłem się 
podnieść wzrok, nrzedemną w fotelu sie­
dział już trup Roberta Dołęgi.

M. Maak (Kraków).

D obre słow o.
Tyle jest wokół nas łudzi smutnych i osam ot­

nionych, którym przyda się choćby jeden serde- 
czny nasz uśmiech, choćby jedno dobre słowo.

N ie ' będzie ono dla nich „słowną, duchowną  
jałmużną" —̂  ale będzie pociechą i zachętą, ra­
dością życia, staczającego się nieraz w przepaść 
sam obójczych myśli.

Dobre słowo często gubimy w powodzi najroz­
maitszych wyrazów o treści konwenansowej, w  
potoku transu krasom ówczego zapominamy, że 
gdzieś w głębi naszego jestestwa na dnie serca 
tli się iskierka dobroci, której szczery, niewym u­
szony, oczywiście, przebłysk m oże rozjaśnić naj­
bardziej zachmurzone troskami i zmartwieniami 
oblicze, jest w stanie przywrócić promienną silę  
żywotną beznadziejnie choremu organizmowi, to­
czonemu robakiem niepowodzeń.

Dobre słow o jest do życia niezbędnie potrzebne, 
jak kropla rosy dla więdnącego kwiatu, jak po­
wiew świeżego powietrza wśród ponurych ścian 
stęchłego mieszkania.

Jesteśm y przyzwyczajeni m ówić bardzo wiele, 
bez względu na to, czy nasze słowa są komuś po­
trzebne i czy są dia innych zajmujące. Opowia­
damy błahe zdarzenia i drobnostkami, samym  
sobą zaprzątamy cudze um ysły.

Nużymy i nudzimy nierzadko zamiast rozer­
wać lub pocieszyć tych, którzy na barkach dźwi­
gają ciężki kamień, a na twarzy częstokroć w y­
niosłą maskę, pod którą kryje się cierpienie sa­
motnej, nieodgadniętej duszy.

W tedy, dobre stowo, które sprowadza uśmiech  
na zapłakane smutkiem twarze, które chłodzi łza­
mi gorące powieki, które przebija twardą oponę 
serc i znajduje drogę do najbardziej zrezygnowa­
nego człowieka, działa na nich, jak złoty promyk  
słońca.

By je znaleźć w sobie i wym ówić, nie potrzeba 
żadnych studjów.
' Kto niejedno sam w sobie przewalczył i zwy- 

ciężył, kto wszelkie niepowodzenia ludzkie rozu- 
mio i odczuwa — temu dobre słow o  cisnąć s.'ę 
będzie na usta bez trudu i wysiłku. Buk.
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Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 16.00 do 6.30

Ograniczenie wyrobu mebli.
K raków , 18 stycamta. Na podstaw ia w ydanych w ska­

zówek clrzym ali członkowie zrzeszania Instrukcja , 
w prtw arizajaco  ograniczenie w yrobu mebli.

W ytw órnio mebli, fctóreby przTPadlkiam wie otezy- 
n jaty  do te j chw ili wistpommianwsro poleeemao, wiimny 
zgŁoiaić to nicEwlocffinie wc wlasnyan in teresie  do 
G rupy Gospodarczej P rzem yślu  clnaewueso, do urzc- 
satT.ia zawodowego w ytw órców  mcibli. W wyjpadlkach 
w ykroczeń pow oływ anie eh; na. nieznajom ość poic- 
eeń n ie  może być uzm-ame za nspenawiedili wienie.

Kgelk filatelistyczny.

Dzień zn aczk a  p ocztow ego .
K raków , 18 stycznia. J u t  od kilku la ł przyjęto, 

l a  data 10 stycznia pctw lęcona będzie na cześć filia- 
te lis ty k i, a więc tak  poszukiw anem u przez nas i po- 
żądanem u znaczkowi pocztowemu.

Piekarnie zaopatrzone 
w termometry.

(Zet) Kielce, 19 stycznia. Powiatowy W y­
dział Rzemieślniczy w Kielcach zakupił 
w tych dniach większą iiość specjalnych 
termometrów, zapomocą k tórych  właścicie­
le piekarń beda mogli sprawdzać tempera­
turę ciasta chlebowego, oraz tem p eratu re  
lokalu piekarni.

W  term om etry  to zaopatrzeni zostali p ra ­
wie wszyscy piekarze zarejestrow ani, tj. 
członkowie W ydziału w K ielcach i  Skarży- 
sku-K am iennej. Ci z pośród piekarzy, k tó ­
rzy  jeszcze term om etrów  nie otrzym ali, 
w inni zgłosić się po nie do b iu ra  P ow ia­
towego Wydz. Rzemieślniczego.

Zaopatrzenie się p iekarzy  w tego rodzaju 
przyrządy przyczyni się niezawodnie do 
racjonalniejszego wypieku chleba.

Kontrola rzemiosła.
(Zet) Kielce, 19 stycznia. Powiatowy Wy­

w ia ł Rzemieślniczy w Kielcach został za­
wiadomiony przez Okrąg w Radomiu o 
przeprowadzeniu na terenie całego okręgu 
kontroli rzemiosła, przyczem poddaje się 
przymusowej rejestracji wszystkich tych, 
których urzędy gminne do tej pory nie 
wykazały.

W  pierw szych m iesiącach ro k u  bież. w ła­
dze rzemieślnicze p rzystąp ią  do zalegalizo­
w ania w szystkich tych, którzy posiadają  
do tego w ym agane w arunku Rzem ieślnicy 
bez uprawmen_ zostaną przydzieleni do in ­
nych w arsztatów  jak o  niew ykw alifikow ani 
pracownicy.

Tępienie szczurów w Kielcach.
* (Zet) Kielce, 19 stycznia. W tych dniach 

na terenie m. Kielc rozpoczęto akcję tę-
£“ 5?i£6w <"?•* Jcdn!> * ,lr "» kra­kowskich, która dokona wyłołenla truci­

zny w poszczególnych realnoćciach przez
kolumny swych pracowników.

A kcja ta  m a być zakończona do końca 
bieżącego miesiąca.

(Zet) GODZINY PRZYJĘĆ, Godziny 
przyjęć w b iurach  Pow iatow ego W ydziału
Rzemieślniczego w K ielcach wyznaczone 
zostały od 9-tej do 1 i pół. W szyscy zain­
teresow ani w inni przestrzegać powyższych 
godz:u, albowiem  w innych godzinach in ­
teresanci nie beda przyjm ow ani.

(Zet) WIEŻA CIŚNIEŃ W NIEBEZPIE­
CZEŃSTWIE. W  dniu 16 hm. w ybuchł po­
żar n a  teren ie  m a ją tk u  Lasków  pod Jędrze­
jowem, spowodowany paleniem  ognia przy 
odwilzanm  przez robotników  ru ry  od 
zb iorn ika wody, p r o w a d z ą c e j  do wieży c i -  
smen. Po zauważeniu ognia, w ydobyw ają­
cego się wieży ciśnień, z a a l a r m o w a n o  straż  
pożarną ochotnicza w Jędrzejow ie, k tó ra  
niezwłocznie w yjechała na  m iejsce pożaru. 
Ogień został przez n ią  w stosunkow o szyb­
kim  czasie zlikwidowany.

(Zet) NIESZCZĘŚLIWE POŚLIZGNIĘ­
CIE SIĘ. 17-letnia służącą J a n a  Ciupki, 
H onora ta  Paw lik , m ieszkanka wsi Ławy, 
gm iny Bejsce (powiat Miechów), przecho­
dząc przez w ąską kładkę betonow ą do m ły­
na w P iotrow icach, poślizgnęła się i w pa­
dła do rzeki Nidzicy. Pozbaw iona natych ­
m iastow ego ra tunku  Paw lików na utonęła. 
Zwłoki je j wydobyto dopiero nazajutrz.

(Zet) OBRABOWANY NA DRODZE. Na 
drodze, prow adzącej do T ura-P iask i, gm iny 
Im ielno (powiat Jędrzejów ), w polu, zo­
s ta ł napadnięty  przez trzech osobników w 
godzinach_ wieczornych m ieszkaniec wsi 
T ur-P iask i. W incenty Kozłowski. N apast­
nicy zrabow ali Kozłowskiem u 500 zł. go­
tówka, poezem w tonie poufałym  zapropo­
now ali mu udanie się z nimi na., wódkę.

(Zet) NAPAD RABUNKOWY NA WÓJ­
TA. W  godzinach wieczorowych do m ie­
szkania w óita  gm ’ny Kidów koło W olbro­
m ia, S tan isław a Zagały, w targnęło  k ilku  
uzbrojonych bandytów . Po steroryzow aniu 
domowników bandyci zrabow ali około 1.000 
zlo-vch gotów ka oraz garderobę m ęska i 
dam ską, biżuterie itp. przedm ioty. W ójta  
™>Lili na m ieiscu w m ieszkaniu, poezem 
zabrali go srią do kancelarii gm innej, 
gdzie zrabow ali z kasy gm innei około 1.200 
złotych. Bandyci zbiegli w niewiadom ym  
Kierunku, korzvstaiac z ciemności. Pościg 
policni za spraw cam i nie dał pozytywnego 
wyniku.

Delfin ważący 1.800 kilogramów.
W o k o licy  A lm erji n ad  m o rzem  S rń d z iem n em  

z ło w io n o  d e lf in a , k tó ry  w aży ł 1.800 k ilo g ra m ó w . 
N iezw yk ły  oknz ry b y  p rzew iez io n o  d o  M adry tu , 
gdz ie  b ęd z ie  w y s ta w io n y  w  je d n e m  z  m uzeó w .
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N o w y  zn a c ze k  z P ro te k to ra tu  i d w a  zn a c zk i  
i  n o w e j se r ji ch o rw a ck ie j.

Dzięki bowiem niem u zapom inam y fak często j na 
tak długi przeciąg wolnych wieczorów o tro skach  
ty c ia  codziennego. Chociaż zaś zdarza się n ieraz, że 
jedna połowa stadia m ałżeńskiego nie żywi b y n a j­
m niej uznania dla nam iętności filla telisłycznej dru- 
gicj połowy, to mimo w szystko nieznanym  je s t w y­
padek, aby w łaśnie zbieranie znaczków miało się stać 
przyczyną rozwodu lub też inne] rodzinnej trag ed ji.

Któż, na to m iast zaprzeczy tw ierdzeniu, że tego ro­
dzaju  rozryw ka je s t najspokojniejszą i na jbard z ie j 
pouczającą z pośród w szystkich zabaw  młodzieży. 
Zupełnie podśw iadom ie zdobywamy p atrząc  stc ua 
znaczki szeregu pożytecznych wiadom ości z h is to rji, 
g eo g rafii i życia gospodarczego, które w łaśnie m ogą 
nas •zachęcić do całkiem  poważnych studjów  w da­
nym  kierunku . JcśU ztaś rodzice nie będą uw ażali, że 
ich  dzieci baw iąo się znaczkam i, przechodzą tylko 
zw ykłą powszechną chorobę m łodości, a  zachęcą ich 
do system atycznego kolekcjonerstw a, wówczas już

za m iodu wpoi się tem u poko-loniu w iele s ta ranności 
i  pobudzi uw agę na  piękno a rtystycznych  rysunków , 
obok k tórych przechodzim y n ie raz  obojętn ie.

Dwoma czynnikam i w re-zcie, k tóre zadetydow aly
0 ogólnośw iatow ej powszechności fila te lis ty k i było 
po pierwszo połączenie rozryw ki z jaknajpew nie jszą  
lokatą  kap ita łu , a  po d rug ie  wsj jłzawodinictwo dzię­
ki w prow adzeniu w ystaw  fila te listycznych. Tak więc 
dzisiaj, w  tygodniu , na  k tó ry  przypada dzień św ią­
teczny fila te lis tyk i, w ypada przytoczyć k ilk a  cieka­
wych momentów z h is to rji tego rodzaju  kolekcjoner- 
staw a Otóż w ynalazcą znaczka pocztowego w na- 
gzem pojęciu był Rowland H ill (w A nglji w r. t840), 
ale sam ą zasadę opłacania listów  pewnym odrębnym  
znakiem  w prow adził F rancuz M. de V olayer już 
w czasach Ludw ika X IV , otrzym aw szy przyw ilej 
stw orzenia poczty m iejskiej w P aryżu  (1653).

W ślad  za A nglją , w ydano znaczki pociztowe w Bra- 
zyJj'1 (1843), S7.wftj0a.rji (1843), Nowym Jo rk u  (1843), 
a  w latach 1849—1850 we w szystkich państw ach za- 
ohodmiej i środkow ej E uropy, ja k  A uatrja , B&warja, 
P rusy , BeJgja. F ra n c ja , H isopanja- Okazało się  rów ­
nież, że tego rodzaju  form a jeM n tezaetąpiona i n a ­
w et po s tu  la tach  m aszynowy sposób frankow an ia  li­
stów używ any je s t dzisiaj ty lko  w bardzo nieznacz­
ne) mierze.

Tak, ja k  n lk i nie wie, k to pierw szy uSożył zaaady 
g ry  w szachy lub np. w pokera, tak  sam o nieznany 
jes t ten, kto pierw szy w padł na pomysł zb ierania 
znaczków. N ie ' przysizło m u w tedy na  m yśl, że za­
początkow ał on m auję, jaka. ogarn ie  św iat. S tało się 
to  może naw et rów nocześnie w w ie 'u  m iejscach na  
świeci®, a w każdym raete już w 1859 roku istn ia ły  
specjalne sklepy ze znaczkam i w Paryżu . N ieskoń­
czona roam ąitość m otywów, zdobiących znaczki po­
cztowe orna rosnąca begustaunio w artość egzem pla­
rzy, w ycofanych * obiegu, jak o  też em itow anie no ­
wych se ry j ze w zględu n a  przem iany polityczne i ju ­
bileuszowe cieszy za każdym  razem  olko zbieracza
1 podsyca zapal poszukiwacza. Niemożność o siągn ię­
c ia  ideału  w postaci zeb ran ia  w szystkich znaczków 
n ie  zniechęca też zupełnie am atorów , zrzeszonych 
w specjalno stow arzyszenia  w ym ienne o m iędzynaro­
dowym  charak terze .

Encyklopedja z roku 1889 w ym ienia zbiór księcia 
de G alliera w Paryżu, teko najw iększy na świeci* 
o ówczesnej w artości pó łto ra  mil jena  franków , oraz 
zbiór Muzeum Pocztowego w B erlin ie jako  najpo­
w ażniejszą kolekcje publiczną. Podczas gdy wspom­
n iany  zbiór p ry w atn y  rozepnzedany z o s ta ł_ ( apewno 
m iędzy liczmych nowych am atorów , to  xblór sto licy  
Rzeszy za jm uje  nadal, zw iększając się bezustannie, 
p rym at w śród zbiorów państw ow ych. Przed 55 laty  
obejm ował on 5000 różnych egzem plarzy, dzisiaj n a ­
tom iast k to wie, czy nie przekroczył już  100 tysięcy 
rozm aitych okazów. M arzeniem  każdego f ila te lis ty  
je s t oczywiście u jn o n ie  tych  w szystkich skarbów ...

Walko z chorobami zakaincml.
Rozbudowa organizacji lecznictwa w Okręgu Radomskim.

ceminie, poza tom przy szpitalu  pow iato­
wym w Jędrzejow ie urzątlaono dodatkow y 
oddział dla osób chorych zakaźnie. Podob­
ny oddział uruchom iono przy szoitalu w 
Działoszycach, w Kielcach przy Zakładzie 
Kąpielow ym  istn ie je  niedawno o tw arte izo­
la to rium  na kilkanaście łóżek. Niezależnie 
od tego K ielce rozporządzają szpitalem  
m iejskim , czynnym  zakładem  dezynfekcyj­
nym, kolum nam i epidemieznemi oraz sze­
regiem  przychodni i am bu la to rium  m iej­
skich  oraz należących do Ubezpieczalni 
Społecznej. Do działalności R efera tu  Szpi­
ta ln ic tw a przy W ydziale O kręgowym  na­
leży również przydzielenie personalu  lekar­
skiego, pielęgniarskiego i pomocniczego na 
poszczególne ośrodki leczenia. Spraw y te 
prow adzi Izba Zdrowia, k tó re j podlega ca­
ły  personal zawodu lekarskiego, przez co 
rozum ie się: lekarzy, dentystów , felczerów, 
położne, pielęgniarki zawodowe i t. d. Od 
Izby Zdrow ia zależne je s t uzyskanie zezwo­
lenia na osiedlenie się lekarza w tej czy 
innej m iejscowości oraz nadaw anie upraw ­
nień na w ykonyw anie zawodu. Z uw agi na 
to, iż do kom petencji Izby należy również 
przydzielanie pracy swym  członkom, przed­
siębiorstw a, zakłady i t. p., k tóre  m ają  
zam iar w prowadzić u  siebie lekarzy, w inny 
zwracać się w tych spraw ach do Izby. Z o- 
•statnich danych sta tystycznych, jak ie , po­
siada Izba, w ynika, że w organizacji tej_ za­
rejestrow ano ogółem blisko 3 (ysiące 
członków, w ozem liczy się lekarzy, denty­
stów, felczerów, położne, pielęgniarki kw a­
lifikow ane oraz s iły  pomocnicze,^ do_ k tó ­
rych należą m asażystki, m asażyści i ko­
smetyczki. Jak o  organy  pomocnicze do I- 
zby przynależni są  lekarze powiatowi i 
miejscy. Lekarze m iejscy znajdu ją  się je ­
dynie w większych m iastach, ja k : Radom, 
Częstochowa, Kielce, P io trków , Tomaszów, 
Radom sko i Ostrowiec. W  m iesiącu ubie­
głym  Izba Zdrowia w Radom iu przepro­
wadziła re jestrac ję  drogistów , zam ieszka­
łych na terenie Okręgu, którzy  od tej chw i­
li wchodzić będą w skład Izby, jako  jej 
członkowie. P rzy  re je s trac ji w ym agany był 
o ryg inalny  dyplom, względnie uw ierzytel­
nione jego odtpisy (w 3 egz.), k a rty  rozpo­
znawcze oraz fo tog rafje  i wykazy zatru­
dnionych w firm ie pracowników. Po doko­
naniu  re je strac ji drogistom  w ydaw ać się 
będzie specjalne legitym acje, s tw ierdzają­
ce przynależność do Izby Zdrowia.

Kielce, 18 stycznia.
(bal) Odnośne władze rozwijają szeroką 

działalność sanitarną, mającą na celu zabez­
pieczenie zdrowotności mieszkańców miast, 
miasteczek I osiedli oraz zlikwidowanie 
stale zagrażających epidemii, które wiecej, 
niż kiedykolwiek są niebezpieczne w okre­
sie wojennym. Przcdewszystkiem uwagę 
kieruje sie na zaopatrzenie os-edii w do­
stateczną liczbą szpitali epidemicznych i 
należyte wyposażenie ich w niezbędne na­
rzędzia, jak również sprzęty.

Otpiekę nad stanem  szpitalnictw a p ro ­
wadzi specjalny re fe ra t przy Okr. W ydzia­
le Zdrowia, którem u podlega blisko 40 
szpitali, rozrzuconych na całym  terenie O- 
kręgu. P race  skierow ane są  na udzielanie 
pomocy szpitalom , które_ są w stan ie  zde­
kom pletow ania względnie zniszczenia. J e ­
śli zajdzie potrzeba ulepszeń i wprowadze­
nia  ew entualnych zmian. W ydział Zdro­
w ia w ydajo odpowiednie decyzje i potrze­
by te zaspakaja. Ośrodki Zdrow ia otrzy­
m ują okresowo bieliznę pościelową, bieli­
znę osobistą oraz łóżka. Od ęzasu do cza­
su  szpitale s ą  wizytowane, przyczem 
stw ierdzone potrzeby b rane  s ą  pod szcze­
gólną uwagę. Do re fe ra tu  szpitaln ictw a 
w pływ ają różnę wnioski, k tó re  w m iarę 
istn iejących możliwości rozpatryw ane są 
przychylnie. Miesięczne spraw ozdania pod­
ległych ośrodków  zdrow ia obrazu ją  ich 
działalność i uw zględniają zauważone b ra ­
ki. Podczas ostatn io  przeprow adzonych wi­
zytacji szp ita la  w Jędrzejow ie stw ierdzo­
ne zostało, że pracu je  on bardzo w ydatnie, 
a s tan  san ita rn y  je s t dobry. Nieco gorzej 
przedstaw ił się  szpital w Opatowie, gdzie 
zarządzono przeprowadzenie odpowiednich 
zm ian w celu usunięcia tych braków . _ Na 
terenie pow iatu kieleckiego i jędrzejow ­
skiego stan  zdrowotności m ieszkańców u- 
legł poważnej popraw ie, co zawdzięczać 
należy planow ej akcjj zapobiegawczej oraz 
energicznej działalności władz san itarnych . 
N a okres bieżącej zimy i związanej z nią 
możliwości nasilenia chorób zakaźnych 
W ydziały Zdrow ia w ydały szereg zarzą­
dzeń zapobiegawczych, a praca ich została 
w ybitnie wzmożona. Zam ierzone jest budo­
wanie nowych zakładów kąpielowych i łaź­
ni oraz rozbudow anie szp ita li na  terenie 
pow. jędrzejow skiego.

W  celu uchronienia ludności m iasta  J ę ­
drzejow a przed epidem iam i chorób zakaź­
nych, jeszcze we w rześniu ub. roku _ prze­
prow adzono przym usow e szezepienia o- 
chronne przeciwko czerwonce, _ durow i 
brzusznem u i paradurom . Szczepienia ta ­
kie odbyły się poprzednio na terenie całe­
go pow iatu jędrzejow skiego, jak  również 
i w Kielcach. O statn io  zorganizow ano sze­
reg  kolum n san ita rn y ch , k tó re  p racu ją  pod 
nadzorem  specjalnych dezynfektorów. W 
związku z poleceniem Izby Zdrowia, w każ­
dej niemal wiosce m aja  powstać K om isje 
San itarne , k tó re  czuwać będą nad stanem  
san itarnym  ludności w iejskiej. W grę 
wchodzi również otw arcie nowych szpitali 
zakaźnych w Szczekocinach. Małogoszczu, 
W odzisławiu, Sędziszowie, Sobkowie i Se-

Kqeik szac
Nr. 3 (12).

(Dr. K.) Kraków, 18 stycznia.
Mistrz Reti.

■xi" '  W ęg ry  m ia ły  w ie lu  d o ­
b ry c h  sz a c h is tó w , fctórzy 
zd o b y li n ie je d e n  sukc^*  
w m ięd zy n aro d o w y cB  tu r-  
n ie ja c h  sz ach o w y ch . D la 
o r je n ta c j i  w y s ta rc z y  n a d ­
m ien ić , że w  tu rn ie ju  d r u ­
ż y n o w y m , ro z e g ra n y m  w 
L o n d y n ie  w  1927 r. W ę ­
g ry  z a ję ły  p ie rw sz e  m ie j­
sce  z p o śró d  d ru ż y n  16-tu 
p a ń s tw . R ó w n ifż  p ie rw ­
sze m ie jsce  z a ję ły  w  n a ­
stę p n y m  ro k u  w  H adze 
w  tu rn ie ju  d ru ż y n o w y m  
17-tu p ań s tw .

W śród  w ęgiersk ich  m i­
s trz ó w  z a s ły n ą ł 1 m istrz  

R e ti. k tó ry  w 1927 r . w  tu rn ie ju  sześc iu  m istrzów , 
ro z e g ra n y m  w  H a m b u rg u  z a ją ł  d rugie m iejsce , w  
1928 r ,  w tu rn ie ja c h  w G iessen  i BrOnn u p lasow ał 
s ię  n a  p ie rw sz e m m ie jsc u , a w tu m lejn  N iem ieck iego  
Z w iązk u  S zach o w eg o  w I ło r tm n n d  w 1928 r. zd o­
b y ł d ru g ie  m ie jsce . J a k im  m is trz e m  n a  sz a c h o w ­
n icy  b y ł R eti, n ie c h  św ia d czy  p a r t ja ,  ja k ą  za m ie ­
sz czam y  p o n iże j.

PARTJA NR. I ł .

m m m

B iele: Ret!
1. e2—e4 c7—©6
2. cl2— d4 d7—d5
3. S b l—eS d5Xe4
4. Sc,3Xel SgS—ffi
5. H d l—d3 6(—o5
6. d4Xe5 XId8—a5 b

Czarne: Tartakower
7. G et—42 IlaSxeS  
R 0—0—0! Sf«Xe41 
•J. HdS—d 8 + !t KeSXdt

10. G d2—g5+ K d8—z7 
11 Gg5— d8 + 4

PARTJA NR. 26, 
Obrona Phllldora.

S te le: Krause
1. e2—e4 e7—e5
2. S g l— fS d7—48
3. d2—d4 Sb8—d7
4. G fl—c4 c7—e6

Czarne: trussed
B. 0—0 Gf8—e71
7. Ssr3— e6 f7Xe6
8. GclXUS p7XhGH 
8. H d l—h5+  -KeS— f«

i .  813—tt5 SjcS—hfi 10. Go4Xe6 Poddały

PART.'A N R ..21, 
Wioska.

B iele: Holzheusen
1. e2—e l e7—eS
2. S g l—f3 8 b8—c 6
3. G r i—c4 Sg8—fS
4. d2— d4 e«Xe4
5. 0—0 d7—dfi
fi. Sf3Xd4 Gf8—«7 
7. S b l—08 0—0

Czarne: dr Taraech
8. h2—h3 Wffi—e8
9. W fl—c l  6 f6— d7f

10. Gc4Xf7+ KsSXf7
11. Sd4— efit! Sd7—eS
12. H d l—bS+ Kf7—ar*
13. SefixdS We8 Xd8 

14. Sc3—d5 Poddały.

PARTJA NR. 22. 
Obrana Phllldora.

Białe: Leonhardt
1. e2— e4 e7—95 
2 S g l—13 d7—d«
8. d2—d4 Sb8—d7
4. G fl—c4 c7—cb
5. 6 f3 ~ g 5  S s 8- b S

Czarne: X
7. Ge4Xf7+ ShGXfT 
b. Sg5—e6 H d8—b6 
9. a4— e.5 Hb6—b44-

10. c2—c3 H b4—o4
11. Se6—c7+ Ke8—d8

6. ag—a t  t Gf8—e7t 12. b2—b3 Poddały

PARTJA NR. 21.
(K orespondencyjna).

Białe: K ard iff
1. e2—e4 e7—eó
2. f2—f4 d7—d5
3. e4xd5 c5— e4
4. Gfl—b5+ c7—c« 
5 d5xc6  b7Xc8

Czarne: Bristol
7. C 2— <53 Hd4— d6
8. S g l—«2 GcS—g4
9. 0—0 Hdfi—d3

10. W fl—c l  Gf8 —<55+
11. K g l—f l  Hd3— tS *

6. Gb5— a4 HU8—d4 12. g2Xf3 Gg4—b S t t

PARTJA NR. 24.
Gambit królewski.

B iełe: Marshall
1. e2—e4 e7—e5
2. f2—f4 05xf4
3. G el—f4 d7 —d5
4. Gc4Xd5 H<18—b4+
5. K e l - f l  g 7 - e 5  
C. d2—dS SgS—fO 
7. Gd5—b3 Gf8—g7

Czarne: X
8. S g l—f3 Ge8—«4
9. Sf3Vb4 G g4X dl 

10. Sh4—f5 0—0
11 h2—h i  h7—H6
12. h4Xg5 h6Xg5
13. Sf5—e7+ +

PARTJA Nr. 25, 
Rosyjska.

1. e2—e4 e7—e3
2. S g l— f8 Sg8—f6
3. G f l—<54 Sf6xe4
4. S b l—c3 S b4Xc3 
ó. dŻ xc3 f , —f6
6. 0— 0 d7—d6
7. Sf3— h4 g7—g8

8 f2—f4 fS—f5
9. Sh4— fs Hd8—f8

10. f4Xe5 d6Xe5
11. G ol—g5 Hf6—b6+
12. K g t - b l  H b 6 -d «
13. Sf3Xe5 H d6X dl
14. Gc4— f7 + +

W pogoni za_. manekinem.
(k) P ew ien  p o s te ru n e k  poliftji w  p o b liżu  Ge­

new y  z o s ta ł zaw iad o m io n y , że sz o są  jed z ie  a u to , 
w k tó re m  z n a jd u je  się  tru p  m ężczyzny . P o lic ja  
w szczęła  pościg . P o d e jrz a n e  a u to  zo s ta ło  z a trz y ­
m an e . P o lic ja n c i zdziw ili się  n iem a ło , gdy  przy  
k ie ro w n icy  w ozu zobaczy li zg ra b n ą , m ło d ą  k o ­
b ie tę . Je szcze  w iększe je d n a k  b y ło  ich zdziw ien ie , 
gdy  po  o tw a rc iu  d rzw i lim u zy n y  w y p a d ł is to tn ie  
n ieżyw y  m ężczyzna — nie b y ł to  je d n a k  tru p , 
a le  m an ek in . N ad o b n a  n iew ias ta  o św iad czy ła , że 
zaw sze jeźd z i z tym  m an e k in e m , a lb o w iem  o b a ­
w ia  się  sa m a  je c h a ć .

PARTJA Nr. 26,
g ran *  w 1942 roku.

KOŃCÓWKA.
Najprostsza droga do zwycięstwa. 

Białe: Hahn Czarno: Borgardt
’ 13. Gg5XfGII g7Xf6 14. S cJxdS  l)c7—98 

15. H c7xd7 Poddały.

Konkurentka rekina.
(rj) N a jż a r ło ę z n ie js z ą  ry b ą  n a  św iec ie  n ic  je s l  

re k in , ja k b y  się  zd a w a ło , je s l n ią  m a ła  ry b k a , 
m ie sz k a n k a  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s k ic h  w ód. 
k tó ra  zw ie  się  „ p i r n a h a “.

Szczęki je j  p o s ia d a ją  k ilk a  rzęd ó w  tró jk ą tn y c h  
zębów , ta k  o s try c h , że k ra jo w c y  u ż y w a ją  ich  do  
g o len ia .

P ir a n h a  w ę d ru je  s ta d a m i, p o  k ilk a s e t  sz tu k  i 
po  k ró tk im  czasće o g a ła c a  z a ję te  p rz e z  s ie b ie  

i w o d y  7“ wszys!b>--n ż y w « - i  is to i
W ś ró d  tu b y lcó w  n a  te m a t p irn a h y  k rą ż ą  licz­

n e  o p o w ia d a n ia . J e d n o  z n ich  m ów i, że g d y  r a ­
zu pew n eg o  p ija n y  m a ry n a rz  w p ad ł d o  rzek i, w  
k tó r e j  z n a jd o w a ły  się  p irn a h y . z o s ta ł p rzez  n ie  
ta k  s tra s z n ie  p o sz a rp a n y , że p o m im o  n a ty c h m ia ­
s to w e j p o m o cy  w y g lą d a ł po  w y jęc iu  z w o d y  
ja k  k aw ał m ięsa . A p rz e b y ł w w odzie za led w ie  
dw ie  m in u ty .

Gdy p irn a h a  p o łk n ie  g uzik  lu b  in n y  p o d o b n y  
p rz e d m io t, k tó re g o  n ie  m o że  s tra w ić , w y w ij i  
żo łąd ek  n a z e w n ą trz  p rz e z  p y sz czek  i w y p lu w a  
zb y te c z n y  b a la s t.



* A
[ sem _ rozszerzan ia  sio fol se jsm icznych  

okreś la  k rzyw a biegu fali.
Trzęsienie deini w v,i daj® o sobie
znać w Europie po r cw ij  około kwa­

dra n;a.
Otóż okazu je  sic. że we w nętrzu  ziemi fa le  
te p rzeb iega ją  zawsze szybciej,  je d n a k  sz y b ­
kość ta zm niejsza sic s topniowo w m ia rą  
głębokości i to do w ars tw y  g ran iczne j  ua  
głębokości 2890 k ilom etrów . Od tego p u n k ­
t u  k ry tycznego  szybkość fal podłużnych  
zmniejsza sic gw ałtow nie ,  na to m ia s t  falo  
poprzeczne od tej głębokości wegnie  ni© 
da je  sic zaobserwować. O ile wice m asa  zie­
mi d a  tej głębokości w yg ląda  na ma ter ją ,  
to sam o ją d ro  ziemi w ykazu je  w ielkie  po­
dobieństw o do cieczy.

B adan ia  nad blebinowem i t r zę s ie n iam i 
ziemi dosta rczy ły  c iek a w ’ eh danych  odno­
śnie do górotwórczych sił ziemi. W e d łu g  
najnow szych  badań  ośrodki tych  ruchów  
s ifsa ją  rio 740 km gfębckeści. Leżą one w y­
łączni® na skraju oceanu Spokojnego, g łów .  
nie v/ Indjach Zagangcsoivych i A m eryce 
Południowej, a w m iarę  posuw ania  się  w 
g łą b  k o n ty n e n tu  p rz y b ie ra ją  na głębokości.  
K o n c e n tru ją  się, one w w ars tw ach ,  s k ie ro ­
w anych  szufladkow e ku kon tynen tow i,  co 
da się udow odnić  na innej drodze, m ia n o ­
wicie p rzy  pomocy pom iarów  w zględnej 
ciężkości. Dalsze bad a n ia  nad temi g lęb ino-  
wemi trzęsienia mi ziemi w połączeniu  z no- 
wenri p o m ia ram i ciężkości o tw ie ra ją  prze-d 
geofizyką now e szerokie  horyzon ty .

Sejsm ograf w instytucie Carnegiego w  W aszyngtonie.

_____________  i ___

B ra k  w ęg la  w Turcjji.
(tp) Kraków, 18 stycznia. Człowiek, k tó ry  

« ięga  w zrokiem  ku gw iazdom  i śledzi r u ­
ch y  ciał niebieskich, po traf i  obliczyć d ro ­
gi p lanet,  gw iazd  i komet, a  za p y ta n y  co 
w łaściw ie  k r y je  się w je g o  w łasnej z iem i.m o­
że dać ty lko  n iedokładne odpowiedzi. Rze­
czywiście, uderzające™ jest, jak  m ało w ie­
my o tern, co dzieje się pod naszemi stopa­
mi, m ianow icie we wnętrzu ziem i. Tysiące  
ła t  wiedza i frftitazja ludzika s ta ra ła  się 
p rze n ik n ąć  ta jem nicę ,  k r y ją c ą  s ię  w g łębo­
kośc iach naszego globu, j e d n a k  rez u l ta t  
ty c h  w szystkich  dociekań je s t  więcej, niż 
sk rom ny .  W szystk ie bez w yjątku ludy sta­
rożytne interesow ały się wnętrzem ziemi, 
snując na ten tem at więcej lub. mniej fan­
tastyczne i obrazowe legendy.

Grecy w yobrażali sobie wnętrze ziemi, 
jako w spaniały  rajski ogród, pełen 

przepięknych roślin,
usposabiający do najrozkoszniejszych na­
strojów . Ludy wschodnie, Persow ie. H in­
dusi Turcy również uważali wnętrze ziemi 
jako siedzibę lepszego, piękniejszego św iata.
To legendarni)  t r a d y c je  posłużyły  D an tem u  
cli) o snuc ia  swego poem atu  o piekle, czyścu 
i niebie, przyczem piekło loku je  on, zgod­
n ie  z n a u k ą  scholastyczuą.  w głębi ziemi, 
czyściec w sferze pośrednie j ,  a niebo wśród 
gw iazd.

W szytk ie  te p rzypuszczenia  i gen ja lne  
•nawet dzielą poetyckie ni© zdołały  je d n ak  
ani na  k rok  posunąć  naszej is to tne j  wie­
dzy  o za w ar to śc i  w nętrza  ziemi. Z ebraw szy  
szereg przypuszczeń, w ypow iedzianych  
przez uczonych  iz dawmaejisraych okresów 
la t ,  dochodzi się do rezu lta tu ,  że ziem ia  
je s t  kulą ognistej law y, ostygłej na po­
wierzchni, a gorejącej we wnętrzu. W a ż­
nym  a rg u m e n te m  p rzy  tego ro d za ju  p rzy ­
puszczeniu  je s t  dtziałalność w u lk an ó w  i 
obecność źródeł w ich pobliżu. H ypoteza,  
z resz tą  niczem nie uzasadn iona ,

obliczała tem peraturę kuli ziem skiej na 
12 ty sięcy  stopni.

P rzec iw ko  ternu w ysun ię to  znowu a r g u ­
m ent,  że tak  w ysoka  te m p e ra tu ra  w ew n ętrz ­
n a  w yk lucza łaby  możliwość is tn ien ia  na 
pow ierzchn i ziemi okolic w yb itn ie  z im ­
nych, j a k  n. p. b ieguny  i okolice podbie­
gunowe, gdyż wówczas c iep ło ta  na po­
wierzchni m u s ia ła b y  być m nie j więcej 
■równomierną. W ysuw ano  twierdzenie, że 
ją d r o  ziemi je s t  stale, inni a rg u m e n to w a li ,  
żs środek kuli ziem skiej w ypełn iony jest  
substancją, przypom inającą raczej wodę. 
W szy s tk ie  te p rzypuszczenia  n ie p o s iad a ją  
żadnej p rak tyczne j  w arto śc i  naukow ej,  uie 
są bowiem o p a r te  na  doświadczeniu, lecz, 
w yłącznie  n a  dom ysłach .

Praktycznie biorąc, istotn ie dotarcie do 
wn»trza ziem i jest w dzisiejszych warun  
kach zupełnie niem ożliw ością. N ajgłębszy  
srvh ku środkowi ziem i w ynosi dzisiaj 
4.57G m, czyli zaledw ie 1.400-ną część pro­
m ienia kuli ziem skiej. P ro w ad z en ie  badań  
dośw iadczalnych  w tych w a ru n k a c h  je s t  
rzeczywiście wykluczone. C iekaw e wyw ody 
na tem at naszej is to tne j  wiedzy o w nętrzu  
ziemi zebrał w g ru n to w n y m  refe rac ie  uczo­
ny  niem iecki prof. dr. H. Martin, sp e c ja l i ­
s ta ,  z a t ru d n io n y  w pańs tw ow ym  in s ty tu c ie  
se jsm o g ra f ic zn y m  w Jen ie .  W  referac ie  
ty m  zebra ł  on w szys tk ie  do tychczasow e 
zdobycze naszej w iedzy o w n ę trz u  ziemi, 
o p a r te  na  n ierfżrnszonych  przes łankach , 
oddzie la jąc  jo od n ienaukow ych  p rz y p u ­
szczeń i f an tazy j ,  ja k ie  w c iąg u  wieków 
7;i "ia żyły  na naszych w yobrażen iach  o 
ziem skim  globie.

Przez dłuższy czas zdawała się 
nie ulegać w ątp liw ości oninja, że iądro 

ziemi składa się z żelaza i niklu.
J e d n a k  i ta  op in ja  na  podstaw ie  o s ta tn ich  
b a d a ń  zachw ia ła  się, a na p ie rw szy  plan 
w y su n ę ła  się ponow nie  h ipoteza , bu d u ją ca

trzon  ziemi z, n ieznanej m a te r j i  słonecznej. 
N a to m ia s t  z. c a łą  dokładnośc ią  można przy 
pomocy totogram etrji i echolotu badać pó- 
wierzchnie ziem i i dno mórz. Z nam y  rów ­
nież przypuszczaln ie  dobrze kształt, ziemi 
oraz je j  ciężar, na  pods taw ie  eksperym en­
ta lnych  założeń s ta łych  e lem entów caąże- 

; nia. N a  podstaw ie  tych założeń przy ję to  
i średnią gęstość ziemi w stosunku do wody 

na 5.52. Poniew aż  je d n ak  na powierzchni 
ziemi gęs tość w ynosi zaledwo 2.7, przeto 
logicznem jest, że m us i  się ona zwiększać 
w m ia rę  głębokości. J a k  w y g ląd a  to zgę- 
szczanie się  ziemi, tego ju ż  nie wiemy. Nie 
jest. naw et wykluczone, iż odbywa się ono 
skokam i. Z aw artość  m a te r j i  z iemskiej da 
się zaobserw ow ać i obliczyć p rzy  m ierzen iu  
sił. działających, w czasie  p rzy p ły w u  i  od­
p ływ u  m orza .  Do tych pom iarów  służy w a ­
hadło  horyzon ta lne ,  jeden  z najczulszych 
a p a ra tó w  do bad a ń  ziemi, k tó ry  pozw ala 
na zmierzenie na jd robn ie jszych  odchyleń. 
B a d a n ia  te w ykazały ,  że zw artość ziemi r a  
powierzchni odpow iada  jednej  trzeciej czę­
ści, je d n ak  we w nę trzu  przewyższa trzy  lub  
cz te ro k ro tn ie  zw artość  stali.

Co do gospodarki cieplnej kuli ziem skiej 
nic pewnego nie wiadomo. Nie znam y ani 
dopływów’, ani odpływów k a p i ta łu  ciepła, 
dos ta rczanego  ziemi. Na w szys tk ie  p y ta n ia  
zw iązane z tern można dać je d y n ie  czysto 
przypuszczalne odpowiedzi. W  świetle  now. 
sej nauki też uznano  za zupełny  absurd ,  
dłuższy czas pok u tu ją ce  przypuszczenie, że 
wewnętrzna tem peratura ziemi w ynosi 12 
tysięcy  stopni. N atom ias t  b ad a n ia  dzia ła l­
ności w u lkanów  pozw a la ją  n,a w ysunięcie  
wniosku, że tem peratura ta jest znacznie 
niższa i nie przekracza 1500 stopni. P r a k ­
tyczna obserw acja ,  poczyniona w  szybach 
kopa ln ianych ,  m ianowicie, iż w m ia rę  za-

Kraków, 18 stycznia. Jak w szystk ie inne 
państwa, tak również i Turcja odczuwa 
podczas obecnej w ojny spore braki róż­
nych surowców, a przedewszystkiem  brak 
węgla

J e s t  to  o ty le  dziwne, że rozporządza ona 
przecież różnemi kopalniam i na wybrzeżu  
morza Czarnego, które ciągną się od Ere- 
gli, poprzez Zom guldat aż do Am asry. P o ­
wodem b r a k u  w ęg la  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  
speku lac ja  lub  też za ta jan ie  zapasów  w ę­
gla, lecz, trzy czynniki, k tó re  są  niezależne 
od o rgan izac j i  sam ego w y dobyw an ia  wę­
gla, a mianowicie  brak robotników, trud­
ności kom unikacyjno oraz brak drzewa, po­
trzebnego do kopalni-

Je ś l i  chodzi o b ra k  robotn ików , to s p r a ­
w a p rzeds taw ia  się w  ten sposób, że w ko­
paln iach  pracują okoliczni rolnicy, którzy 
tę pracę uważają jako dodatkowy zarobek  
i u p ra w ia ją  j ą  w  miesiącach, k iedy  niema 
nie do robo ty  w polu. Z chwilą, k iedy 
u zb ie ra ją  sobie t rochę  g rosza  — a  wobec 
m a łych  w y m ag a ń  tych  ludzi n as tęp u je  ta  
chw ila  dosyć szybko —- p o rzu c a ją  sw oją  
pracę  k o p a ln ian ą  i w ra c a ją  n a  wieś. Z 22 
tysięcy  robotników, stanow iących pełny  
skład kopalń w ęgla w Turcji, większość 
r e k r u tu je  się w łaśn ie  ze w spom nianych  
roln ików. Wobec tego, że kopaln ie  w ęgla 
pozos ta ją  p ra w ie  bez w y ją tk u  w p o s ia d a ­
niu rząd u  tureckiego, zapobieżenie ty m  
b rak o m  zostało p rzeprow adzone n a  k r ó t ­
kiej i energicznej drodze, n ie rozw iązu jąc  
je d n a k  całego zagadnienia .  Zmuszono bo­
wiem n iepożądanych  im ig ra n tó w  z A ua- 
to lj i  do p racy  w kopaln iach ,  co je d n a k  n ie­
wiele pomogło-

Drugim  momentem, utrudniającym  w y­
dobyw anie węgla, jest brak potrzebnego 
przy tych pracach drzewa, k tó re  d o ty c h ­
czas im por tow ano  z Rumunji i Bułgarji.

Dom zniszczony przez trzęsienie ziem i loe W łoszech.

Zagubiono kart*} praembalową Nr. 
G628, wydarną prweiz Zarząd Gmimy 
Pińczów n a  rok 1942/43, ma mar/w u 
ako Skórski Jó©ef, zom . P astu rk a , 
pow. Busko-Zdrój. 2??

Zastrzegam piiawo używ.ainiia dow o­
du o^obiMtoKin. wydamepo praez Ma- 
jrisłtrat m ias ta  Jędrze jow a n a  n a ­
zwisko W ojciechowski «Ian. zam. 
Główna 34. 38

Zagubiono dowód o s o b n y , wydatny 
przez Za/rząd Gminy Mierzwum. o ra7. 
ksiażercke na  konia n r . 454, n a  
n-a® wieko K rakow ski Ludw ik, zam. 
Opaitkowice Poj., pow. Jędrzejów .

Urzędniczka posŁuikiwanoa dó P o l­
sk ie j firm y z powolaini-em do h an ­
dlu . <te* objeoia dobrze P ią tn ico  
^ taniowi»ka. W arunki przy jęcia:1) Doskonale opanow anie języka 
nieinreckiego. 2) Orgairiiiziaoja i zn a­
jom ość p rac biurow ych. 3) U jm u­
jąca  powierzchowność. 4) Wick nie 
wyżej la t 30. O ferty  bezwzględrnie 
7, zdilączomą fo tog raf ją  do B iura 
Ojftoszeó Piet.nasizek. W arszaw a, 
Ma/rszaibowska 115, pod ,.RMOS“ .

I Filateliści! In te re su jący  aie pak ie­
tam i całcjro św ia ta  i Polską, zgł.a- 

I szajcde adresy  do B iu ra  Fi lal ed i* 
styem etfo A. C. K am iński, W ar- 

■ sząwa. M arszałkow ska 122. Cen­
nik i n a  pak iety  w ysyłam y bez- 
piaitmie. 15

Zagubiono dowód osobisty , w ydany 
przez Zarząd Gminy Mierz.win, o raz 
książeczkę calonkowską Spółdzielni 
RolniitriO-Handlowej w  Jędrzejow ie 
Ca nazw isko Mickiewicz K a je tan  
z  M icrzw ina. pow. Jędrzejów . 30

/ j cn w iią  .jednak w y b u ch u  wojny , p rzyw óz 
ten się  skończył, a s a m a  T u rc ja  nie ro z ­
p o rządza  w  bliskości kopa ln i  la sam i  p o s ia ­
dającym i to dnz. wo tak, że znowu trze b a  
je  sprow adzać  z pó łnocnej A nato l j i .

Trzecim zkolei ważnym  m omentem , któ­
rego usunięcie przedstawia największa  
trudności, jest brak kom unikacji. P a r o w ­
ce przewożące węgiel p ły n ą  obecnie na mo­
rzu Czarnem ze względów bezpieczeństwa  
jedynie za dnia i to m ożliw ie w za k res ie  
obszaru  trzech mil, przez co t r w a n ie  t r a n s ­
p o r tu  znacznie się p rzed łuża .  O tw a r te  p o r ­
ty, służące do dyspozycji ,  n ie  m o g ą  ró w ­
nież służyć do za ładow an ia  w ęg la  podczas 
burz  północnych, a  o s ta tn ia  zim a i  w iosna  
by ły  n iezw ykle  burzliwe. Dopiero  podczas 
l a ta  m ożna było  za ładować większą część 
w ęgla i rozesłać go paro w ca m i do różnych  
dalszych punk tów . Jeże li  chodzi o kom uni­
kację kolejową, to sieć kom unikacyjna  
Turcji jest słabo rozwinięta, a  n a jw a ż n ie j ­
sza lin ja ,  p row adzi przez A nkarę ;

Chcąc je d n a k  za w szelką cenę d a ć  r a d ę  
k ryzysow i węglowemu, w prow adz i ł  rzą d  
tu reck i  szereg ograniczeń w konsum eji 
w ęgla i  tak  m. in- zezw o len ia  n a  z a s ila n ie  
urządzeń ogrzewania  ce u tra ln e g o  w y d a ję  
sp e c ja ln a  k o m is ja  m in is te rs tw a  zd ro w ia  
publicznego.

O czywiście, że najbardziej cierpi z tego  
powodu K onstantynopol, ja k o  na jw iększe  
m ias to  pańs tw a,  a le  również  da lek a  A nka-  
na odczuw a to braki- Można by  p rzyw óz wfj- 
g la  wzmóc, g d y b y  się rozbudow ało  p o r t  za­
ładowczy d la  w ęgla  w E reg l i ,  a le  o tom 
•niema m o w y  przed końcem  wojny. Obecni# 
możliwości za ładow an ia  tego p o r tu  weno- 
sza 800.000 ton rocznie-

K siążki p ow odem  m asow ych  
sam obójstw .

fja-w icz) E p id e m je  sa m o b ó js tw  znan e  są w  hi- 
S torji a p rz y c z y n ą  ty ch  ep id em ij b y w a ły  często  
p o p u la rn e  ro m a n se  k ry m in a ln e , k tó re  w y w ie ra ły  
w p ływ  n a  p sy c h o lo g ię  m as.

W y s ta rc z y  p rzy to czy ć  fak t, że p o  p rz e c z y ta n iu  
p ow ieści ..N ow a H e lo iza1’ -— R o u sseau , o d e b ra ło  
sob ie  życie  o k o ło  5000 osób.

W ięk szo ść  sa m o b ó jc ó w  re k ru to w a ła  się z p o ­
ś ró d  m ło d z ieży  o b o jg a  płci. a w śró d  n ich  nłe 
b ra k ło  ta k ż e  ludzi s ta rsz y c h  od 50 do 00 la t.

S a m o b ó js tw a  te  b y w a ły  zazw y cza j d łu g o  i s ta ­
ra n n ie  o b m y ślan e . W y b ie ra n o  d la  n ich  ta je m n i­
cze z a k ą tk i w  o g ro d ach , p a rk a c h  i na  sa m o tn y c h  
s ta ry c h  c m en ta rzach .

M asow e ep id e m je  d o ch o d z iły  do  ta k ic h  ro z m ia ­
rów , że w ładze  a d m in is tra c y jn e  ro z ta c z a ły  b acz ­
n ą  o p iek ę  .nad  u lu b io n em i z a k ą tk a m i sa m o b ó jc ó w .

N a jh a rd z ie j ro zp o w sze ch n io n y m  sp o so b em  p o ­
p e łn ia n ia  sa m o b ó js tw a  by ło  u to p ie n ie  się w  s ta ­
wie, ja k o  o d p o w ia d a ją c e  ro m a n ty c z n e m u  d u c h o ­
wi. C zęsto  ró w n ież  z d a rz a ły  się  b a rd z ie j  sk o m ­
p lik o w a n e  p ra k ty k i, ja k  n. p. m aso w e  z a k o p y w a ­
n ie  się żyw cem . N a js ły n n ie jsz e  b y ły  ep id em je  z 
ro k u  1806 i 1811.

W  d ru g ie j po łow ie  XIX w ieku  sa m o b ó js tw a  s ta ­
ły  się m n ie j częste, ule za to  sp o só b  p rz e n o sz e n ia  
się n a  ta m te n  św ia t z o s ta ł .. .u d o g o d n io n y " .

S e n ty m e n ta ln e  ro m a n se  w' d a lszy m  c iąg u  w y­
w ie ra ły  zab ó jc z y  w p ły w  n a  m ło d o c ia n e  dusze . —  
Ś w iadczy  o tein w y p a d e k  p ew n e j 17-letn ie j d z ie ­
w czyny  z S igm aririgen , k tó ra  o d k ręc iła  k u re k  od 
gazu i w d y c h a ją c  tru c izn ę , n ic  p rz e s ia ła  czy tać  
u lu b io n e j k sią żk i. •

,-.iedv znarez io n o  ją  m a rtw ą , trz y m a ta  jeszcze  
w ręce  u lu b io n ą  k s ią żk ę , k tó re j  b o h a te rk a  k o ń ­
czy ła  p o d o b n ą  śm ierc ią .

O s ta tn io  w XX w iek u  n a  szczęście  ep id em je  s a ­
m o b ó js tw  z m n ie jsz y ły  się  i n ie  z a n o to w a n o  w  
ż a d n y m  k ra ju  p o w y ższy ch  w y p ad k ó w .

D elfin  w ażący 1.800 kilogram ów .
W  o k o licy  A lm erji n a d  m o rzem  S ró d z iem n em  

z ło w io n o  d e lf in a , k tó ry  w a ż y ł 1.800 k ilo g ra m ó w . 
N iezw yk ły  o k az  ry b y  p rzew iez io n o  d o  M a d ry t# , 
gdzie będzie  w y s ta w io n y  w  je d n e m  z m uzeó w .

1 g łęb ian ia  się we w nętrze  ziemi te m p era tu ra  
pod wyż*-;:a się o pół s topnia  eo jeden metr,  
okazała się o ty le  nieścisła, że z jaw isko to 
w ystępu je  ty lko  do pewnej głębokości. Po 
do ta rc iu  do bardzo zna-znyeh  głębin, cie­
p ło ta  ponownie obn iża  się.

C i-Jn ln ic  w środku ziemi przyjmuje się 
na ckc io  3 do 4 m iljcnćw  atsirsefer,

ja k  je d n ak  nią te r  ja  zachow uje  się pod tak 
olbrc.y mieni ciśnieniem, nie wiemy. W 
szczególności t d e  pos iadam y  . a . ! . - - u  w' n  
domośei, czy przybiera  ona na gęstości, j a ­
ka nasuw a łaby  ,się logicznie z. działania 
tak o lbrzym iego ciśnienia.

J e d y n y  „snop św ia t ła "  -  j a k b y  się można 
po li te racku  wyrazić  -  rzuca na stosunki p a ­
nujące  we w nętrzu  ziemi badan ie  nad trzę­
sieniem  ziemi. P rz y  pomocy n iesłychanie  
czułych apa ra tów , k ons trukc j i  prof. .Marti- 
na. k tó re  poza .Jena z n a jd u ją  się w kilku 
zaledwo m iejscach na ziemi, można w y ­
kreślić g raficzn ie  różnego rodzaju falc, wy­
biegające z dalekich ośrodków trzęsień  zie­
mi. Z tego rodza ju  w ykresów, t. zw. sejssno. 
g r a n św ,  nauczono się w y sn u w a-  niezmier- 

pouc/.ające wnioski. S ! sumek pomiędzy 
oddaleniem ośrodka trzęsienia ziemi a  cza-
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